
D Z I E N N I K
D e p a r t a m e n t o w y  P ł o c k i .

N . °  5 1 .

' y i ‘ D n i a  21. W r z e  ś n i a 1 8 1 1 .

To p r om o t e the com m on welfare.
A d  Smith.

P r e f e k t  D epar tam en t  u  Płockiego,
i  - W

Z wyprowadzoney w  dniu 23. do 26. Sierpnia r. b. przez Wgo, 
Rad7.ce Prefektury Modzelewskiego, na gruncie wsi Unieck w powiecie 
M ławskim, indagacyi przekonawszy się: źe teyźe wsi Dzierżawca W. 
Kwiatkowski, obchodząc prawo, ftarał się m niey oświeconym -włościa­
nom utrudnić wolność wolą Królewską zapewnioną prze*iedlenia, oraz 
tychże włościan, niemaiąc żadney do tego prawney powagi, prześlado­
wał; napomiaw'szy więc takowe zdroźności publicznie, zalecam wszyftkim 
W oytom, ażeby oftrzegłi o tem zdarzeniu wszyltkich w  okręgach gmin, 
dobra włościanami osiadłe posiadających, w łaścicieli, iżby się w  tey  
mierze ściśle do przepisów prawa, i Urządzeń Ttrajów-ych ftosowali, i 
w  żadnym przypadku pod tytułem policyyney nawet kary, którey uży­
cie tylko samym Woytom ieft dozw olone, takowey na włościanach łub 
kimkolwiek bądź nierościągali, gdyż inaozey do Sądu kryminalnego o- 
skarźonemi zoltaną. Nadto wkładam na Woytów i Burmiltrzów obo­
w iązek, żeby ci z Urzędu takowym czyim kołwiek bądź nadużyciom  
pod własną odpowiedzialnością, iako opiekunowie mieszkańców gmin, 
zapobiegali, Podprefektom o tem donosili, ci zaś skutku rzeczy dopil­
nować, i wykraczaiących, przez kogo należy, do odpowiedzialności po­
ciągać maią. Z drugiey Itrony polecam W W . W oytom 1 Burmiftrzom  
troskliwe utrzymanie porządku co do Itosunków służebnych, lub w ło­
ścian, względem ich panów; wczem także W W . Fodprefekei skutk*. 
sweczy dopilnują,

JŁ Rernbiglińskk
Piichta t <S.



P r e f e k t  D ep artam en tu  P łoćk iego ,
© ekre t  Jego Królewskiey~ M ości w  s łow ach :

W Y P IS  % protokółu  Sekretaryatu  Stanu
w  Pałacu Naszym w Pilnie, dnia 31. Lipca i § i i ,

F rederyk  A ugiilt,
z Bozey laski K ro i Saski, X iąźe W arszawski etc.

. Z w ażyw szy :  iż uchwała .bywszey Kommiflyi Rządzącey  pod  dniem
SO. Sierpnia 1807 zapadła, dozwalaiąca kupcom  m iaft:  Kargowy, M iędzy­
rze c z a ,  L eszna , W s c h o w y ,  B oianow a, R aw ięza , W ie lu n ia ,  Bydgoszczy  
i l o r u n i a  spiow adżac  do rzeczonych  miaft sukna zagraniczne bez wrszel-
k ich  opłat ce lnych , w  celu p rzedaży  takow ych  suecefliVe do RoiTyi ró­
w n ie  bez opłaty  c ła , teraz  po naftąpionym  zakazie w  prow adzania  su* 
k ie n  do Rollyi, ftaie się szkodliw ą fabrykom  krajow ym  su k iennym , k tó ­
re: z p o w o d u : źe swe fabrykata na teraz  sprzedawać n iem ogą , upadaią, 
ftanpwiem y na prze łożen ie  Naszego M in il tra  Skarbu , co naftępuie:

, Art. 1. Uchwała byw szey  KommilTyi Rządzącey. z  dnia 20. Sier­
pn ia  1807 m a bydż  uw ażaną za n ieexyftu iącą , a zatem  odtąd niew olno 
będzie  n ikom u  bez op ła ty  cła u ltanow ionego przeprow adzać  przez k ray  
Xięftwa W arszawskiego, lub  też  sprow adzać do k ra iu  sukna zagranicznego.

Art. II. Ogłoszenie i uskutecznien ie  n inieyszego dekre tu  poleca­
my N aszym  M in if tro m , w  cze'm do k tó rego  należy.

(podpisano) FR ED ER Y K  AUGUST, 
p rzez  K ró la :  M in . Sekr. Stanu S t a n .  B r e z a .

(L . S.)  Zgodno z o ryg ina łem : M in . Sekr. Sanu S t a n .  B r e z a .
Zgodno z ak tam i: J. C z y ż e w s k i  S. J. M. S. 

do pow szechney  wiadom ości podaię. P ło c k ,  dnia 21. Sierpnia 1811!
 ______ _____________________ R. Reinbieliiiski. Plichtn , S. j .

P refek t D ep artam en tu  P łockiego ~~
Na m ocy  resk ry p tu  JW . M in il tra  Skarbu, względem  tow arów  ło­

kc iow ych i rękodz ie lnych  z ia rm arków  Lipsk ich  i Frankfortskich, za opła­
t ą  cła do k ra iu  naszego w  puszczanemi bydz po w innych, d. u. 16. z. m.
N ro .  689/276 w yd an eg o ,  z odw ołaniem  się do obwieszczenia nioipgo, 
p o d  dniem  3. M aia b. r. w  dz ienn iku  departam entow ym  sub N ro . 56 
um ieszczonego, uwiadam iam  teraz n inieyszem  publiczność: źe w zm ian­
kow ane  obwieszczenie ty lko  do tow arów  z Frankfortn  nad M enem  leżące^© 
sp row adzanych , ściąga się. P ło c k ,  dnia 10 W rześn ia  1811.

H  Rtmbielihsti, Fltihta, $. j.



P r e f e V t  D ep artam en tu  P łockiego.
D ekret N ajjaśniej.siego Fana w  słow ach:

W  Y P IS  z pro tokółu  Sekretnrycitu S ta n u
w 1'ałatu Naszym w D reżdnie dnia 3. Sierpnia iQ u .

F rederyk  A n g u f t ,
z Bożey Łaski K roi Saski, Xłą*e W arszawski etc.

Poflanowihśmy i ftanow iem y, co naftępuie: __ ,
ARTYKUŁ I. W szelkie przedm ioty ubioru  z sukna w W oysku Naszej* 

Xięftwa W arszawskiego, k tóre ze Skarbu są sprawowane, m aią  z fabryk tylko krał®.
wych b.yiiź brane i kupow ane. >

ARTYKUŁ U, D opełnienie tey Naszęy w oli M iniftrow i W oyny Xięllwa N a.
„ego  v y .a « » tó i.g 0  łalecam y. (p 0 ( |p „ >no) FREDERYK AUGUST. •

przez Króla ? M in. Sekr. S tanu  S ta n .  B re z a . 
CL. S .) Zgodna z o ry g in a łem : M iń. Sekr. S tanu  S ta n .  B re z a .

Zgodno z aktam i J o z e f  C z y ż e w s k i  
do p o w s z e c h n e y  wiadomości p o d a i - ę ,  P ło ck , dnia ą. Wrzęśrtia i 8 n .  _

R. Rembielinshi. P lich ta , S. j .
_________________  .    . ■■■■ — -■ » ■■ ——— — W     1 1  ■ -  i— iannn

Prefek t D ep artam en tu  Płockiego.
Czyniąc zadosyć rekwizycyi Sądu Podsędkowskiego Cywilnego pow iatu Prza­

snyskiego, zalecam wszyitkim  B urm iftrom , W oytóm , D om iniom  i Sołtysom w ob­
w o d z i e  departam entu Płockiego znaydniącym  się, aby zbiegłego Jana Gąsiorowskieg®* 
o kradzież podejrzanego , podług  niżey um ieszczonego liftu gończego, lak naym o- 
cniey śledzić ftarali się, spoftrzeżonego aresztow ali, 1 pod ftrazą do Sądu l  odsęd-
ltowskiego w Przasnyszu odesłali.

Nini<*y3ze obwieszczenie w dzienniku departam entow ym  um ieszczone, JJur- 
m iftrze i Woyci po gm inach ogłosić, i że się tak T tało, przed Podprefektam i udo­
w odnić m aią. Błock dnia 2. W rześnia i p i .

R. Rembielinski.
P lich ta , S. }•

S ą d  P o d s ę d k o w s k i  p o w i a t u  P r z a s n y s k i e g o .
Poniew aż Jan Gasiorowski bez zaświadczenia u ię ty , i  o kradzież kon ia , , 

iako też i innych rzeczy 'iu ż  nie raz obw iniony, rodem  z wsi M arusy, parafii Son- 
akiey blisko miafta Ciechanowa w powiecie tuteyszyin sytuowaney, powradaiący sifc 
lat przęsło 40 m aiący, wzroftu śrzedniego, oczu burych , twarzy ściągłey, nosa m a­
łego , zsroftu czarnego, siwo przebiiaiącego się, w kapocie p o lsk ie j, z guzikam i 
kamelar®weini, koloru piaskowego, ftarey, dobrey, kirem  białym  p o d szy te j, W 
chuftce b iałey , płocienndy na szyi, w spodniach białych płóciennych , w botach 
palfowych, podchodzonych, w  kapeluszu o k rąg ły m , czarnym , iuż poszarzanym, 
iako aresztant z więzienia tutejszego w nocy z dnia 19. na 20. tego m iesiąca, od­
biwszy k a jd an y , uc iek ł; wzywa przeto ninieyszęiu wszelkie w ładze pelicyyne, aby



*h*e81e8a fana Gą&iorowskiego, gdzieby tylko s p o lW o n y m  bycłŁ m ó g ł, uiać 
t  do Sądu swego pod konwoiem doltawić raczyły. 7 m o g i, uiąc

Przasnysz dnia 21. Sierpnia i g n -
,_____________  -__________________________      Daniłowski.

P i efek t D ep artam en tu  P łockiego.
«  Cl3? iąC *a,do^ ć rekwizycji Sądu Podsedkowskiego Przasnyskiego pod dniem 3 . i  f 1 m m e uczyńroney, zalecam wszy fik im  Burmi&roirr Woytom Dorni

m om  r Sołtysom w obwodzie departamentu Płockiego: z n . y Ł m  a T  ab“  po
roza\onnnTgoUL e w k rT b Cb llftOW 2bieSł>’d l i?>° kradzież obwinionych Sra.rozakonnego Lewka Abrahama i Jankief Berkowicza iak naymocniey śledzić
" d l b T L  " e" U w lti 1 d» «*>» 1*0(16ędko*nshii;go r « , „ r » l i g„ Ą

• rt ^  obwieszczenie w dzienniku departamentowym umieszczone Bur 
m iftrze i Woycr po gminach swych ogłosić, i że się tak fiało, p r z S  PodPrefekSm l 
udowodnić mzią. Płock,, dnia 2. Września i g n .  P ł  ocV ^ lek tam Ł

R. RembielińshL Pliehła. S. j.
S  <ąd P o  d s ę d k o w s k i  p o w i a t u  P r z a s n y s k i e g o .

rafialnp °n’e73Z Sta r,ozakonny Lewek Abraham , u  skradzenie Kościoła w wsi pa- 
rzerlv  k 3 V W P °wlecle tu tejszym , sytuowaney obwiniony (przy ktorvm i 
rzeczy kościelne, przez mego skradzione znalezione, tiszkodzommm zwrócone zoftały

wysokiego-, oczu czarnych, twarzy sciąglóy, nosa m iernego, uft dużych zaroftu
dniarhS rt’ V kal,ocl^  czyli zupanie żydowskim,; z kitain- czarnego, wytartej,’ w ,po.  
dniach dryltszkowych w paseczkl niebieskie i białe, w botach naFowvrb ft ?

IW  feosmli p łó c ien n e ,, bjełcp, i,ko  „ e . i t .m  ,  Więzienia, w noćv ^
dnia 19. na 20. tego .Miesiąca, oubiwszy kajdany , wraz 7 drusem i z hieałemi L, 
pędziwszy w artę, uciekł; przeto wzywa ninieyszem wszelkie władze policyvne aby 
tgkowego złoczyńcę Lewka A braham a, społeczenftwu lu d z k łe m i/s z k o T z a U ^  
gdzie by tyiko spofłrzezonyiił bydz m ógł, uiąć j (]o Sadu swptrn 11 5
wszy, pod aresztem przytrLsportowae ni^om ieszkaS  %  ego, dobrze o patrzy- 

Przasnysz, dnia 2 t . Sierpnia 1811.
Daniłowski. 

S ą d  P o d s ę d k o w s k i  p o w i a t u  P r z a s n y s k i e g o
fom ew ez Starozakonny Jankief Berkowicz czyli Szlama Gdalowicz bez zaśwłaft 

nia m ęty, 1 o skradzenie Kościoła w wsi parafulney P iłuk i w no • • -
•zym sytuowaney, obwiniony, przy którym  i  r te ^ y  hośc e n .  , ^ Wiec'e

m a lc c o n , zoliał, 5 Ł  7 ” “ '
•«.«, lat 35 sobie liczący, wzroltu niemałego oczu czarnvfh ?  S . wli,<1a,dcT

W . rs-



*krzyrlłami, knsznłi Inianey, bez dinffhf na szyi, lako areszfant z wlezienia futey- 
seego • itii raz pow tórny, odkuwsży kaydany, i rozpędziwszy wraz z drugiemŁ 
zbiegłem! wartę, uciek ł z dnia i g .  na 20. tego miesiąca w nocy;' przeto w żywa 
nmieyszóm iak naymocniey wszelkie władze policyyney aby takowego zd'oezvncf 
Jankief Berkowiczia, czyli Sztamę Gdalowicza społeczenftwu lutlzkietnu szkodzącego, 
gdzie by tylko spoftrzeżnnym bydz m óg ł, ui.ąe i  do Sądu 9wego, dobrze opatrzy­
wszy, pod aresztem pr ty transportować nieomięszkały. 

w Przasnyszu, dnia 21.. Sierpnia 18.11*
Daniłowski.

—  ■ ■ -------------------------------------------- ------- -------------------------------- ----------------- * k i __________ ._______________ : ......................_ _ . -  . -  ,

W Y R O K  T ry b u n a łu  cyw ilnego pierw szey In- 
itaiicyi d epartam en tu  P łockiego,

którego w ypis iefi n a ft ęp id ą c y :
Działo się w Płocku w domu rządowym na audyencyi publicznóy 
Trybunału w wydziale II w Poniedziałek, dnia a. Września ig m .

P  r  zy  t o m n i.
W. Sendzimir, Sędzia prezyduiący- 
W. M iłodroski, Sędzia.
W. Dziedzicki, Affellor w mieyscu Sędziego.
W. Meyer, AlFelTor w mieyscu Prokuratora.

(podp.) Sendzimir. Grzybowski, Pisarz.
W  Jm ien iu  N ayiaśn ieyszego  FKEDERYKA AUGUSTA Króla Saskiegty

X iążęcia W arszaw skiego  ętc.-
T ry b u n a ł cyw iln y  pierwszey In fta n c y i D epartam en tu  Płockiego. 

Między Ur. Jgnacym Józefowiczem, ex officro przez Trybunał wyznaczonym In- 
Iły ga torem, w Płocku zamieszkałym, domagającym się ukarania pozwanego za opie­
szałe pełnienie obowiązków Urzędu iego, powodem osobiście, a Ur. Antonim  Godzi- 
szewskim BurgrabiąSądu pokuiu powiatu Wyszogrodzkiego, pozwanym nieftawaiącym. 

T ryb u n a ł cyw ilny  I. In fta n cy i D epartam en tu  Płockiego w w ydzia le  II . . 
Zapozew ze ftrony Ur. Ignacego Józefowicza, Applikanta Sądowego uftanowioneg® 

ex officio Oskarżyciela przez Burgrabiego Trybunału swego Michała Rowińskiego1 d;. 
Sir. Sierpnia r. b. wydany, a w dniu naftępnym 22. tegoż miesiąca1 pozwanemu JP.. 
Antoniem u Godziszewskiemu Bnrgrabiemu w zamieszkaniu własnem pod niebytność 
Zonie iego legalnie wręczony, rozsądżaiąc: Nayprzód nieposłusżenftwo1 pozwanego1 
uznaie i wprowadzenie sprawy nakazane. W sprawie zaś saraey wyrokując: g d y  
się Okazu i e , że teraźnieyszy, pozwany mimo kilkokrótnych przeftTOg i zaleceń tak 
Sądu pokoiu mieyśćewego, iako też i Urzędu publicznego, grubo wpełnieniu obo­
wiązków, do funkcyi iego przywiązanych uchybia, a przez to- rożne zaskarżenia od 
Intereffentów poczynione zoftały; z tego powodu WV Prokurator Królewski przy Są­
dzie swym z Urzędu swego przez odezwę swą z  d. 27. Lipca r. b. o suspen­
sę i kaltacyą tegoż JP. Godziszewskiego wniośł. Wedle1 Reskryptu zaś JW. Miniftre 
Sprawiedliwości dnia 27. Lipca 1810. Nro.. 84*34-' Urzędnik uchybiaiący swych 
abowiązków wprzód przez Sąd właściwy zasuspendowanym, s go karę do Sądu kry-



SBlnalnegft obesłanym bydź w in ien i, p rzeto  Trybunał z powodu tab owych grubych 
uchybień w niedopełnianiu obowiązków J P .  Antoniego Gotlziszew/Jviego, Biicgrąbi^o  
Sądu pokoiu powiatu Wyszogrodzkiego w ,urzędowaniu Jego zawiesza, i po wym ie­
rzenie kar na tegoi doPrześw. Sądu kryminalnej' sprawiedliwości■ departamentu Płockie­
go  i Łomżyńskiego wraz z annexanii i .aktajni oryginąliieiui .pdaeta, poltanowiaiącr 
aby wyrok przez umieszczenie go w dzienniku departamentowym, przesłanie do 
każdego Sądu pokoiu w departamencie Płockim i przybicie onegn na drzwiach Są- 
du -swego, iako też wręczenie- Jego pozwanemu przez Burgrąbjego Rowińskiego 
do tego przeznaczonego do publiczney^.wiadomości podanym zoftał. Mocą niniey- 
szego wyroku na audyertcyi ferowanego i publicznie ogłoszonego.

(podpisano) Sendzimir. Grzybowski, Pisarz.

S t a n i s ł a w  S e n d z i m i r
S ędzia  T ry b u n a łu  C yw ilnego  I. In fiancy i  departam en tu  Płockiego  w

W yd z ia le  17, p te zy d u iu c y .
Z m ocy  zlecen ia  W yrok iem  T rybunału  tegoż na dniu  28. nr. i. 

r. b.' w  spraw ie k o n k u rso w ęy , w zg lęd em  massy m aiątku n ieg d y  JW . 
D zJałyńsk iego  zap ad łym , sob ie u czy n io n eg o :

UItatlowiwszy" do czyn n ości sobie w  tey  spraw ie p o leco n y ch  ter­
m in  c ią g ły  od dnia 1. Października, aż do 4 - L i i t  opada r. b. w  g o ­
dzinach p o p o łu d n io w y ch  w  każdym  dniu  Sądow ym .

W  dniach rzeczonych  w  Izb ie  posiedzeń  T rybunału W y d zia łu  II .  
Zasiadać hed-.ie i w z y w a  p rzed  sie.bte :

1. W sz y itk io h  K r e d y t o r o w  maiły, aby w  p rz e c ią g u  p o w y ż s z y m  :
a) bądź w osp b ie , bądź przez P len ip oten tów  n a te iy c ie  do kaźdey  

czyn n ości u leg itym ow ac się w in n y c łi , byrl i  przytom ni przedita- 
w ien iu  Itanu m aiły;

b ) uchw ał l i , iak im  sposobem  mafla czynna ma b y d ź adm iniftrow a- 
ną i zabezpieczoną i iak prawa m aflle s łu żą ce , w in d ik ow an e  
bydź m aią ;

c) u itanow ili dla Kuratora nadgrodę;
d) p iln ow ali się p rzy  odbieraniu kalkulaCyy, przez n iektóre osob y  

m ailie składać się w in n y ch  ;
e )  a naoftatek b y li przytom ni p rzy  u ftanow ien iu  m a iły , iakie na 

teraz indtąpić b ędzie m ogło .
<2. W zy w a  w szy ftk ich , k tórzy  są w ob ow iązk u  zło żen ia  m afiłe fealku- 
. la c y i , z iak iegok o lw iek  bądź fundam entu, iżb y  rów n ież sami lub  

przez P len ipoten tów  n a leżycie  u leg itym ow ać się w in n ych  dobrow ol- 
' n ie , a to w  dniach 8 . 9 ■ 10. Października r. b. rachunki sw e i do- 

yrpdy w  fornjie , iaka A rtyku ł: 531 i  naftępnemi Procedury F rancis



z lu e y  ieft p rzep isana , w  celu dalszego -wedle feeyźe P rocedu ry  w  
odebraniu  kalkulacyi poftępow ania , z łoży li ,  z łożone  zaś za Frnfs z  
akt w y ię li ,  i ieźeli nie są ieszcze, tak iak z dzisieyszemi p rzep i­
sami zgodzie się może, p rzy g o to w a n e ,  oneź należycie w  p rz p d  ure­
gu low a li ,  a po tem  z ło ż y l i ,  gdyż inaczey w drodze p raw ney  na  po ­
w ołan ie  -Kuratora do tego znag lonym i będą.

W ezw an ie  n iń ieysze  'delegowany na • rćce W . Sonnenberg K ura­
tora  maiły oddaie , w  celu aby tenże tak (twe, do . kogo imiennie  należy, 
rozesłać w  cześnie n ieom ieszkai, a obowiązanym  do kalkulacyi, pow od, 
z  iak ieeo  są obowiązani', ' wyrazić  p rzez  Burgrabiego kazał.

W  P ło c k u ,  dnia 2g.  Sierpnia t 8 i i *
Sen d zim ir .

O przyczynach. i  skutkach podwyższania i  zni­
żania się p łacy  od roboty.

Po  n iek tó rych  objaśnieniach na tu ry  płacy od roboty, ro ż t r z ą ś n ie m y : 
lak ie  okoliczności ro ż n ą  oney cenę na tu ra ln ie  f tp io w ią ,  i w iaki sposob t e i  oko ­

liczności od góspodarltwa narodow ego zależą; zaczerń: 
w y łożem y  s k u tk i ,  iakie ro żn a  cena płacy za sobą pociąga.

K to  w łasnem i sw em i,  i familii swoiey r ę k a m i ,  za p o m o c ą  w łasnego  sweSg® 
zasobu ,  (k a p i t a łu )  w łasny  swóy grunt, u p raw ia ,  t e m u  p łó d  pracy iego należy się 
całkowicie. Nie po trzebnie  on  go dzielić, ani z właścicielem g r u n tu ,  an i z  p a n e m  
jiżyw aiącym ria iem nikow . R ów nież  t e n ,  co z w łasnego m a ją tk u  nabyw a p ło d ó w  
surow ych i narzędzi do rzemiosła swego, i poty, pók i dzieła swego na sprzedaż ni® 
w y g o tu ie ,  sam  się u t r z y m u ie ,  p łód  pracy swoiey, czyli wartość do p ło d o w  suro­
wych przez n ie  p rz y d a n ą ,  sam  bez podzia łu  osięga. W  takich przypadkach okazuie 
się cały p łód  pracy bydź sa m em  oney wy nad grud żenieni,  czyli czyftą zap ła tą  roboty.

Gdy iednak  sobie \vyftawie ruy , i s  to sam o dzieło, przez tę sa m ą pracę, lecz, 
na obcym gruncie , i za n a k ła d e m  obcego zasobu (k a p i t a łu )  zoftało w ydanem , w te n  
czas takow e dzieło m us ia łoby  przynieść czynsz g run tow y ( R e n t e )  właścicielowi 
g r u n t u ,  i zysk właścicielowi zasobu ,  a dopiero to ,  coby się zoftało po  tych w y trą ­
cen iach , m o g ło  by bydź zapła tą  owey pracy. To  stipponftiąc, zawierałby takowy 
zarobek prócz tego , co właściwie zapła tą  za pracę nazwać by in o ż n a ,  w  p rzypadku  
pierw szym  ieszcze zysk i czynsz, w  przypadku d ru g im  ieszcze zysk.

Zawsze w tey suppozycyr w yobrażam y sobie to ,  co zap ła tą  za pracę nazy­
w a m y ,  tak iz przez zapłatę od roboty to tylko r o z u m ie m y ,  co ro b o tn ik  za swóy 
t ru d  odbie ra ,  gdy o n ,  a właściciel za trudniającego go zasobu ( k a p i t a łu )  dwie od­
dzielne są  osoby; k tó ry  to zwyczay w ybaw iania  sobie rzeczy usprawiedliw ia się
przez to, iż supponow ane okoliczności w przypadkach naylicznieyszych is to tn ie 'm a łą  
mieysce. Bo w e wszyltkich kraiach E uropy  liczba ro b o tn ik ó w ,  właściwie tak (na­
zwanych, i  zależących od p a a o w  (L obnhe rrn )  bez porów nan ia  ieft w iększą od liczby 
wyrobników swoy własny rachunek, bez najemniczych pomocniku w, zatrudjm*



iacych się. TVowniez liczba podległych robotników , ile gdy czeladź w to się policzy, 
wszędzie liczbę panów  daleko przewyższa, lubo wprawdzie w proporcyach, k tó re  w  
raźnych kraiach są rożne, T ak  naprzykład: fto tysięcy robotnika yr  «  W g " * * ? 1? 
rolniczem  zależy zapewnie od daleko m m eyszey liczby panów  w K u u a n d )^  lub 
M eW enburąu (gdzie naw et włościanie w iehue . m aiący posiadła , są ty lko ga- 
tu  likiem  zadom owey czeladzi) aniżeli w .Brabancyi, łub  H andryu  W pndponyz 
sposob znayduiem y w górn ictw ie, w żegludze, w rękodziełach, _i innych  zatrudn ie­
niach rożną  w rożnych kratach proporcyą m iedzy liczbą robotnum w  a liczbą panów 
onych z a t r u d n i a i ą c y c h ; n ie  w spom inaiąc, iż takowa pr-eporcya c/asem  w ifd n y m  
kra in  n ag lę , i  znacznie zm ien ić  się nioze, u k o  to , gdy przez zapiowac.zcnie nu.ięgo 
zwonouolium  rządow ego, na przyk ład : regalu tabak i, cała Ulaila sam oltaynych may-. 
j ro w ,‘ rap tem  w kla.ffę podległych ieft przem ieni nią roholm kow .

P ł a c a  naiem nicza ftanowi -się albo od sz tuk i, to ieft w m iarę ilości usku- 
teczłiiopey roboty , albo w edług czasu, to ieft w m iarę trwania pracy.

W  pierw szym  przypadku składa się czasem z pewney części tego , co ieft 
p rzedm iotem  pracy, iako to  od m łocki zboża, i kopania kartofli z pewnego korca, 
a  o d  r o b o t  żn iw nych  z  pew nego snopa. Gdy w takim  przypadku praca wymaga 
Oddzielnego zasobu (k ap ita łu )  w ten  czas to , co robotnik bierze, zaw iera, prócz 
płacy od robo ty , zysk, k tóry  wypada odróżnić bd pierw szey, leżeli tę nie zmiesza­
n ie obiąć zechcemy. Tak naprzykład: gdy w p n ł n o c n e y  Ameryce zwózka drzewa, 
•pewną częścią tegoż drzewa, lub  gdy m łynarz cząftką zm ielonego z boza, lub ztartego 
na  tartaku drzewa ieft w ynadgrodzonym , ta cząftka zaw iera, obok własciwey zapła­
ty  za pracę, zysk od zasobu tkwiącego w fu rm ance, i w m łynach.

leżeli płaca czy to  od sz tu k i, czy w edług czasu uftanow ioną, ca łk iem , albo 
po części składa się z p ieniędzy, natenczas, chcąc ią  w zględem  rożnych kraiów i 
czasów niem ylnie ocenić, koniecznem  ieft rozróżnienie zapłaty rzeczywiftey (Sachlohn) 
od zapłaty pieniężney (Geldlohn.) Bo zapłata p ienężna, czyli ilość srebra, k tó rą  
robotnik o d b ie ra ,'m o że 'b y d ż  w rożnych czasach i okolicach rów nie w ielką, a m im o 
to zapłata rzeczy w ilia, czyli ilość żywności i wygód za to srebro zakupić się mogąca, 
bardzo n ierów ną; gdyż cena rzeczywifta nie tylko kruszcu, ale i innych towarow 
z czasem bardzo zm ienić się m oże. Nawet gdy zapłata pieniężna w gorę poszła, 
zapłata rzeczy wifta ziniżoną bydź może. leżeli na przykład: za trzydzieści groszy 
w teraźnieyszych czasach m niey żywności, i wygód m ieć m ożna, niżeli za ośmnaście przed 
pięciudziesiąt Jaty , zapłata za robotę , gdy teraz dwadzieścia cztery groszy w ynosi, 
gyzęcięż ieft p ią tą  szęścią niższą, niżeli w ow ym  czasie, wynosząc ośmnaście groszy,

(D alszy ciąg w naftępuiącyni num erze.J


